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Półmetek zobowiązania! -4 0 0  MW!
U ][ ruchomiliśmy już dru­

gi blok w  tym roku. 
Jest to połowa naszego 
zobowiązania podjętego 
w grudniu 72 r.

A jak wygląda sprawa 
realizacji dalszych 400 MW?

— TURBINA NR 4

W prowadzono na tej m a­
szynie pierwsze elementy 
tzw. m ontażu modelowego, 
polegającego na:

— m aksym alnym  w ykoń­
czeniu robót budowlanych,

— włączeniu organizacji 
rozruchu w proces m ontażu 
m aszyn i spełnieniu w ten 
sposób podstawowego w a­
runku  — m ontujem y raz 
a dobrze,

— zapew nieniu wysokiej 
jakości robót i kultury  
m iejsca pracy.

Na tejże tu rb in ie zoba­
czymy dalsze elementy 
uspraw nienia tego modelu 
a mianowicie:

— inw entaryzację narzę­
dzi do m ontow ania m a­
szyny,

— wyposażenie załogi 
montażowej w  specjalną 
odzież, gw aran tu jącą tzw. 
czystość montażu.

W dniu dzisiejszym za­
krywamy część wysoko­
prężną turbiny nr 4.

Dla podkreślenia w iel­
kiego w ysiłku załogi bu ­
downiczych E lektrow ni od­
będzie się to w  sposób 
szczególnie uroczysty — 
symbolicznego, ostatniego 
etapu prac montażowych 
polegających na zabiciu 
4 kołków stabilizujących 
obie części korpusu turbiny 
dokonają przedstawiciele 
władz resortu  budow nic­
twa, energetyki i przem ysłu 
ciężkiego — przedstawiciel 
dostawcy turbezespołów 
dyrektor naczelny elb lą­
skiego Zam echu inż. Zbig­
niew BARTOSIEWICZ, m i­
nister Budownictw a i PMB 
inż. Alojzy KARKOSZKA, 
w icem inister Energetyki 
mSr inż. Bolesław BAR­
TOSZEK, wicem inister 
Przem ysłu Ciężkiego fngr 
inż. Franciszek ADAMKIE­
WICZ.

Za pom yślny przebieg 
prac montażowych i w 
perspektyw ie term inow e 
uruchom ienie m aszyny zo-

TURBINA NR 5stanie spełniony symbolicz­
ny toast lam pką szam pana. I

P o w sta je  teraz p y ta n ie  — | W szystkie prace 
co dalej?

zabez­
pieczające modelowy mon-

D
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ziękuję Wam — robotnicy, technicy, inżynierowie 
i pracownicy administracji za wasze wielkie 

zaangażowanie w realizacji naszego zobowiązania — 
przekazania do eksploatacji 4 .bloków w  jednym  
roku. Święto Odrodzenia Polski — 22 lipca zastaje 
nas — budowniczych elektrowni po minięciu w  do­
brym stylu półmetka naszego zobowiązania. Dobrze 
uczcimy rocznicę święta PKWN jeśli zobowiązanie 
nasze do 15 grudnia wykonamy w  całości, tzn. poza 
oddaniem czterech turbin po 200 MW zakończymy 
montaż i obudowę Budynku Głównego Elektrowni 
za 8 blokiem i przygotujemy szeroki front robót na 
zimę, tak aby zarobki nasze w okresie zimy 73/74 
nie uległy zmniejszeniu.

Serdecznie Wam tego życzę i pozdrawiani.

D y re k to r  G enera lnego  W ykonaw stw a 
„B e to n -S ta l”

inż. JOZEF ZIELIŃSKI

taż zostały w ykonane. Dla 
pełnej realizacji program u 
b raku je  tylko... tu rboze­
społu.

A jak przebiegają prace 
montażowe na kotle nr 4?

— Jest jeszcze lepiej niż 
na turbinie, pierwsze roz­
palenie ko tła nastąpi 
między 15—30 sierpnia. 
Również postęp prac na 
piątym  kotle gw arantuje, 
że zobowiązanie oddania 
następnych 400 MW w d ru ­
gim półroczu bieżącego ro­
ku jest realne.

Kocioł nr 6 również 
„przeżyw a” dziś swój w iel­
ki dzień, wciągnięto w al­
czak, którego „ojcem 
chrzestnym ” jest w icem i­
nister Budownictw a i PMB 
mgr inż. Andrzej SZOZDA.

Zakończeniem pobytu 
przedstawicieli resortów na 
budowie będzie spotkanie 
z załogą w sali widowisko­
wej o godz. 15.30.

Oczekujem y od tego 
spotkania uznania za dobrą 
robotę naszej załogi i za­
gw arantow ania, że wysiłek 
załóg budow lanych zosta­
nie podbudowany term ino­
wymi dostawam i turboze­
społu n r 5.

Do sieci państwowej 
płynie dziś 600 MW z Ko­
zienic. To dzień kolejnego 
triumfu naszej doskonałej 
załogi.

Ochrona naturalnego środowiska człowieka  
przedmiotem uwagi specjalistów _____

Spotkanie w Elektrowni 
„Kozienice

W dn. 18.06. br. w  D yrekcji E lektrow ni „Kozienice” 
odbyło się spotkanie specjalistów  z dziedziny 

ochrony wód i środowiska.
Na spotkaniu, w  którym  uczestniczyli przedstaw icie­

le odpowiednich W ydziałów WRN w Kielcach i W ar­
szawie, insty tu tów  naukow o-badaw czych, adm inistra­
cji leśnej i rolnej, dużych zakładów  przemysłowych 
położonych najbliżej oraz energetyki — dokonano sze­
regu uzgodnień dotyczących kontynuow anych od dwóch 
la t badań w  tym  zakresie.

P rzy jęto  zakresy badań dytychczasowego stanu śro­
dowiska oraz dokonano korek ty  założeń planu badań 
przemysłowych.

Należy podkreślić, że badania te zainicjow ane i ko­
ordynowane są przez reso rt energetyki i tu te jszą elek­
trownię.

W czasie narady  wysunięto propozycję by na pod­
staw ie rozpoczętych przez elektrow nię badań stwo­
rzyć regionalny program  badań ochrony wód i śro­
dowiska, który uwzględniałby zabezpieczenie n a tu ra l­
nego środow iska człowieka przy wzm agającym  się 
rozwoju przem ysłu w  całym tu tejszym  regionie.

Analiza wartości 
w  budownictwie

Od dłuższego czasu w 
różnych dziedzinach 

życia gospodarczego jest 
wprowadzana nowa meto­
da postępowania dla po­
lepszenia wyników ekono­
micznych poszczególnych 
przedsiębiorstw.

Je st to m etoda zaadapto­
w ana dla w arunków  pol­
skich z zachodniej Europy. 
Była ona z dużym pow o­
dzeniem stosowana jako 
sposób postępow ania w 
kierow aniu gospodarką w 
S tanach Zjednoczonych w 
okresie II w ojny św. oraz 
po wojnie. W S tanach 
Zjednoczonych była trzy ­
m ana w  w ielkiej ta jem -

Co widzieliśmy na Targach Poznańskich
W dniach od 14 do 17 czerwca nasz K lub Racjo­

nalizacji i Techniki przy PZITB zorganizował wyjazd 
na Targi Poznańskie grupy zainteresow anych p ra ­
cowników z całej budowy.

Jako uczestnik wycieczki przedstaw iam  swoje w ra­
żenia.
TPegoroczne ta rg i po raz 

pierwszy są zorganizo­
wane jako tzw. wiosenne 
techniczne i jesienne kon­
sum pcyjne co konieczne 
było z uwagi na brak 
miejsc w ystawowych i po­
trzebę zasadniczego po­
działu przedstaw ianych 
wyrobów. Podział ten w e­
dług powszechnej opinii 
wyszedł Targom na dobre, 
jeszcze bardziej podnosząc 
ich rangę.

W ystawione tow ary i 
urządzenia techniczne ze 
wszystkich praw ie państw  
świata, dają  obraz obecnej 
ku ltu ry  technicznej. P rzed­
stawione zostały możliwoś­
ci wytwórcze wysoko roz­
winiętych społeczeństw, 
mogące zabezpieczyć wszy­
stkie potrzeby m aterialne 
człowieka, w ybitnie ulżyć

n a s t ę p n y  o d z e w
na nasze zobowiązanie

^  KZ PZPR Warszawskiej Fabryki Pomp na- 
• J*eszj a wiadomość, żc na plenarnym posiedze­

niu Komitet przyjął patronat nad dostawami i mon­
tażem agregatów pompowych przeznaczonych dla 
Elektrowni „Kozienice”.

Powołaną Komisję, w skład której weszli: I se ­
kretarz KZ PZPR WFP — Edward Machocki, Z-ca 
dyrektora ds. technicznych — Włodzimierz Oniszck, 
Kierownik wydziału montażu wyjazdowego — Je­
rzy Kaboła, Kier. Działu Projektowo-Konstrukcyj­
nego — Ryszard Grabiec, Szef Kontroli Jakości — 
Andrzej Kwaśnicki, zobowiązano do zabezpieczenia 
realizacji dostaw7 agregatów pompow7ych w7 termi­
nach umożliwiających pełne wykonanie zobowią­
zań budowniczych naszej elektrowni.

Jest to dowód jak ocenia się zobowiązanie odda­
nia w tym roku w Kozienicach czterech bloków 
200 MW i jeszcze jeden sprzymierzeniec więcej.

DZIĘKUJEMY

jego pracy, wyznaczając 
jednocześnie jego nową za­
sadniczą rolę, w przyszłości 
i teraz jako konstruktora, 
p ro jek tan ta  i operatora 
wysoko zmechanizowanych 
urządzeń m ających zasto­
sowanie we wszystkich 
procesach wytwórczych.

Łatwo było zauważyć 
w ytworzoną i w y tw arza ją­
cą się specjalizację po­
szczególnych państw  i firm  
w produkcji danych tow a­
rów, a jednocześnie m ię­
dzynarodowe powiązania 
kooperacyjne. Ten podział 
pracy oparty o możliwości 
surowcowe, tradycję, bazę

naukową, potrzeby, możli­
wości kadrow e itp. był 
bardzo wyeksponowany, 
bez żadnej teorii można 
było się przekonać, że 
stanow i on jedną z najpo­
ważniejszych dźwigni s ta ­
łego postępu w  produkcji. 
W idać także, że państw a, 
które przedtem  nie uw aża­
no za producentów  poważ­
nych i nowoczesnych u rzą­
dzeń obecnie m ają swoje 
wyspecjalizowane, nowo­
czesne gałęzie produkcji, 
a poziom reszty wyrobów 
jest wysoki. Noworodzące 
się stosunki m iędzynaro­
dowe m ają swoje odzw ier­
ciedlenie w  norm alnym  
udziale państw a i firm 
św iata kapitalistycznego, 
ich oferty i przedstaw iane 
urządzenia oraz atm osfera

targów  dowodzą, że czasy 
„zimnej w ojny” minęły. 
Szczególnie dala się zau­
ważyć chęć pokazania 
szerokiego zakresu tow a­
rów  przez NRF — trzy 
duże pawilony, oraz S tany 
Zjednoczone, których p a­
wilon zaw iera sam e cieka­
we eksponaty. W paw ilo­
nach innych państw  też 
ich nie b rakuje. W ogóle 
należy stwierdzić, że obec­
ny poziom prezentow anych 
maszyn i prządzeń, ich 
zasady pracy, w ady i za­
lety, jest rozpoznawalny 
tylko dla specjalistów, cho­
ciaż produkow ane są jako 
m aksym alnie proste, małe 
gabarytowo, z najlepszej 
klasy surowców, łatwe 
w obsłudze. Spraw ia to, że 
niefachowcy nie m ają tam 
czego szukać, a technicy 
mogą się dokładnie za­
poznać tylko ze spraw am i 
DOKOŃCZENIE na str. 3
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Betonowanie pompą produkcji Stetter-ZR EM B

nicy. Dopiero wywiad go­
spodarczy k rajów  zachod­
nich zadziwiony w ynikam i 
gospodarczymi USA za­
uważył, że am erykanie 
stosują pew ną metodę przy 
kierow aniu, planowaniu, 
zarządzaniu gospodarką. 
Metoda ta  zw ana po angiel 
sku — Value analysis — 
została w  Polsce nazw ana 
metodą analizy wartości.

Analiza w artości jest 
m etodą stosowaną w  b a­
daniu

— produkowanego lub 
projektowanego wyrobu,

— procesów produkcyj­
nych,

— prac adm inistracyjno- 
biurow ych, m ającą na 
celu ustalenie możliwości 
obniżenia kosztów przy 
jednoczesnym  zachowaniu 
lub podwyższeniu fukcjo- 
nalnośęi przedm iotu bada­
nia. G eneralnie rzecz bio­
rąc przedm iotem  analizy 
w artości mogą być w szyst­
kie niem al problem y n a ­
tu ry  technologicznej, p ro­
jektow ej, organizacyjnej i 
konstrukcyjnej.

A więc, czy można ana­
lizę w artości stosować 
zawsze?

— Nie. Analizę w artości 
można i należy stosować 
tylko w  takich przypad­
kach jeżeli żadna inna m e­
toda postępow ania nie dala 
rezultatu , tzn. tam  gdzie 
jest pełne nasycenie zarów ­
no środków  produkcji jak 
i w ykorzystania wszystkich 
znanych możliwości za­
oszczędzenia m ateriałów , 
w ykorzystania technologii, 
w ykorzystania mocy pro­
dukcyjnych. A więc w yni­
kiem przeprowadzonej 
analizy w artości winno 
być jakieś nowe, nieznane 
dotąd rozwiązanie, stw orze­
nie nowego produktu, za­
projektow anie nowej kon­
strukcji, opracowanie no­
wej technologii — ale no­
we to nie znaczy rew olu­
cyjnie zmienione. To może 
być tylko pewien zmie­
niony elem ent przebiegu 
technologicznego, może to
być również zrezygnowanie 
z pew nych nieistotnych 
funkcji z punk tu  widzenia 
użyteczności danych przed­
miotów.

Łatwo widzimy, że pod­
staw ą posługiwania się tą 
metodą jest racjonalne 
analizowanie wszystkich 
funkcji badanego przed­
miotu.

N astępnym  etapem  jest 
badanie przydatności po­
szczególnych funkcji dla 
realizacji zadania jakie 
dany przedm iot ma w yko­
nać. Często okazuje się, że 
funkcje nieistotne są n a j­
kosztowniejsze.

Na tym  etapie przepro­
wadza się również analizę 
DOKOŃCZENIE na str. 3
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Z obrad KZ PZPR

Porządek i zabezpieczenie mienia 
na budowie -  obowiązkiem wszystkich

Dobry przykład
udoskonalenia stylu pracy

ODDANIE czterech 200-megawatowych bloków 
w bieżącym roku będzie niewątpliwie ogromnym 

osiągnięciem budowniczych naszej elektrowni. Wyma­
ga to i wymagać będzie dużego wysiłku wszystkich 
załóg biorących udział w  realizacji tego wielkiego 
przedsięwzięcia. Ten wysiłek widać każdego dnia. Po­
stęp robót jest widoczny i jak' dotychczas wszystko 
wskazuje na to, że zobowiązanie będzie zrealizowa­
ne w  przewidzianym terminie.

jeżdżają ciężarowe sam o­
chody i ciągniki. N ikt ich 
nie kontro lu je . K ierow nic­
two KR-4 „B eton-S tal” o- 
trzym alo od dyrekcji odpo 
wiednie zalecenia zlikwido 
w ania tych wolnych przejść 
i wyjazdów, ale do obec­
nej chwili nic nie zrobio­
no. Należy sądzić, że Dy­
rekcja  „B eton-S talu” w y­
ciągnie z tego właściwe 
wnioski, bowiem  tak  ja s ­
kraw ego łam ania zaleceń i 
przepisów  tolerow ać w  żad 
nym  w ypadku nie wolno. 
Dowolne urządzanie sobie 
„bram ” w jazdow ych . jest 
co najm niej samowolą.

W ydaje się również, że 
zbyt długo leżą zwały zło 
mu, różnego rodzaju  odpa 
dów i śmieci wzdłuż drogi 
od strony Bazy Sprzętu i 
m agazynów inw estycyj­
nych w  k ie runku  w yw rot­
nicy. Składow any tam  złom 
(nie tylko zresztą tam ) w 
w ielu m iejscach przysypy- 
w any jest śmieciami z pia 
chem. W pobliżu torów  da 
lej leży k ilka w orków  zni 
szczonego cem entu. Ktoś 
nie zabezpieczył go przed 
deszczem i trzeba go było 
wyrzucić. W orki z używ a­
nym cem entem  w  rejonie 
budowy KR-4, w  dniu kon 
troli były rozw alone i w 
nieładzie.

Te przykłady muszą nas 
niepokoić. W ysłuchując w 
tej spraw ie spraw ozdań dy 
rekcji Gen. Wyk. i E lektro 
wni „Kozienice”, członko­
wie KZ n a  swym posiedze 
niu zw racali ponadto uwagę 
na właściwą kontro lę pojaz 
dów, szczególnie na b ra ­
mie n r 2 od strony pół­
nocnej, kontro lę przy wy 
jazdach kolejowych, w ła­
ściwe. zabezpieczenie placu 
budowy nie tylko od stro 
ny lądu ale i od strony Wi 
sły. Nie w  teczkach p rze­
cież wyniesiono 3 tony bla 
chy ocynkowanej praw ie z 
centrum  budowy.

Członkowie KZ zwraca 
li uwagę na konieczność za 
bezpieczenia drobnego

A LE w  naw ale spiętrzo 
nych spraw  nie w ol­

no zapom inać o odpowied­
nim zabezpieczeniu ładu i 
porządku, właściwym  zabez 
pieczeniu m ienia społeczne 
go na budowie. Na ten te 
m at mówi się u nas ostat 
nio wiele. Przypom inam y, 
że z m yślą o tym  ogloszo 
ny został specjalny kon­
kurs, na k tó ry  Gen. Wyk. 
przeznaczył na nagrody 100 
tysięcy zł. W ydane zostało 
odpowiednie zarządzenie 
Dyr. Zielińskiego, za lecają­
ce wszystkim  wykonawcom 
i podwykonawcom  w łaści­
we utrzym yw anie ładu i 
porządku na stanowiskach 
pracy, odpowiednie zabez­
pieczenie powierzonego im 
mienia. Pow ołana została 
specjalna kom isja, zajm ują 
ca się kontro lą tych zale­
ceń.

I  trzeba stw ierdzić, że na 
tym odcinku zrobiono już 
wiele. Sporo jednak  pozo­
stało jeszcze do zrobienia. 
Stw ierdzono to w yraźnie 
na ostatnim  posiedzeniu Ko 
m itetu Zakładowego PZPR, 
na k tórym  dokonano oceny 
wcześniej przyjętych w tej 
spraw ie wniosków KZ w 
oparciu o Decyzję Nr 10/71 
Prezydium  Rządu i listu 
Egzekutywy KW PZPR  w 
Kielcach, skierow ane w  li 
stopadzie 1971 roku do 
w szystkich członków partii.

Posiedzenie było poprze­
dzone odpowiednią kontro 
lą (z udziałem  przedstaw i­
cieli KZ) realizacji podję­
tych uprzednio wniosków 
i zaleceń. W w yniku tej 
kontroli stw ierdzono, że 
większość tych wniosków 
zostało zrealizow anych wła 
ściwie. Ujawniono jednak 
szereg braków  i niedociąg­
nięć. Nie zabezpieczone są 
nadal cztery bram y kole­
jowe, w  wielu miejscach 
od strony rozdzielni 110 i 
220 kV rozerw ane jest o- 
grodzenie i bez żadnych 
przeszkód można przecho­
dzić do lasu. Przez jedną 
z przerw  wzdłuż ciągu od 
popielania w jeżdżają i wy

użytkowników, odpowie­
dzialnych kierow ników  bu 
dów, m ajstrów , brygadzis­
tów, całej załogi.

Począwszy od 2 lipca br. 
wprowadzone będą prze­
pustki dla wszystkich za­
trudnionych na placu bu­
dowy. Kontrolą obydwu 
brani i wejść zajmie się 
utworzona straż przemysło 
wa. Do tego czasu muszą 
być zlikwidowane w szyst­
kie inne nie kontrolowane 
przejścia i przejazdy w roz 
grodzonych parkanach  za­
rów no od strony lasu jak 
i wzdłuż Wisły za stołów­
ką od strony Świerży Gór 
nych.

Koniecznym jest również 
utworzenie na placu budo 
wy specjalnej ekipy, która 
DOKOŃCZENIE na str. ł

Zespoły W ykonawstwa Remontów, to w  pewnym  
sensie „gospodarz” E lektrow ni. Ich zadaniem  jest 
utrzym yw anie w szystkich urządzeń w sprawności 
technicznej. Jest to zadanie kluczowe dla eksp loata­
cji. Poznajm y jeden z nich.
Oddziałem W ykonawstwa 

Remontów Kotłów kieruje 
m gr inż. B ronisław  Deiek- 
ta, m ając do dyspozycji 56 
osób. Oddział, jako jeden 
z czterech w  Elektrowni 
„Kozienice”, prowadzi p ra ­
ce rozruchowe.

Biorąc pod uwagę fakt, 
że jego właściwym zada­
niem jest przeprow adza­
nie rem ontów  eksp loata­
cyjnych, można uznać tego 
rodzaju działanie za eks­
perym entalne w skali k ra ­
jowej. I tak jest w istocie. 
W żadnej polskiej elek­
trow ni w  budowie, poza 
Kozienicami, „rem onty” w 
ten sposób nie pracowały.

W  R o k u  K o p e r n i k o w s k i m
Dla uczczenia 500 rocznicy urodzin MIKOŁAJA 

KOPERNIKA — M IEJSKA RADA NARODOWA 
W KOZIENICACH NA SWEJ SESJI PODJĘŁA 
UCHWAŁĘ O NADANIU ULICY BIEGNĄCEJ OD 
ul. SPORTOW EJ W KIERUNKU BLOKU Nr 10 —  
NAZWY M IKOŁAJA KOPERNIKA.

• Tak więc mieszkańcy Osiedla „Energetyki” za­
m ieszkujący w  blokach Nr 3 i 4, 10 i 13 oraz 
w hotelu robotniczym  „Sam otniak” posiadają ta ­
ki oto ak tualny  adres:

Osiedle Energetyki 
ul. Mikulaja Kopernika (Nr domu i mieszkania) 

26—900 KOZIENICE

Pierw szą nazwę ulicy na nowopowstającym Osie­
dlu Energetyki M iejska Rada Narodowa w Kozie­
nicach nadała na wniosek pracowników budującej 
się E lektrow ni — mieszkańców tego Osiedla.

Kartki z  Historii -  Kramy
Kozienickie kram y, na­

zyw ane potocznie „Pod F i­
larami” liczą już z  górą 
półtora w ieku. Zbudowane  
zostały około roku 1820 na 
planie prostokąta, z  tra k ­
tem  sześciu pomieszczeń  
sklepow ych poprzedzonym  
od fron tu  podcieniem  na 
ośmiu drew nianych ko lum ­
nach. Biorąc pod uwagą  
przeznaczenie naszych kra- 
inów, można je porównać 
do słynnych krakow skich  
Sukiennic, bowiem w  okre­
sie m iędzyw ojennym  w y-  

sprzętu ze strony samych dzierżawione były przez

Montaż... przez demontaż
W szystkie elem enty, 

części maszyn i urządzeń 
E lektrow ni przychowywane 
są w magazynie Inw estora 
i stam tąd pobierane przez 
brygady m ontażowe w 
obecności m agazynierów, 
na podstaw ie druków  RW 
w ystaw ianych przez n ad ­
zór mechaniczny.

Do tego m om entu w szyst­

ko jest w  porządku i było­
by n ada l gdyby...

W czasie m ontażu wiele 
elem entów  i części takich 
jak  np. osprzętowienie 
młynów węglowych, drobne 
elem enty precyzyjne u rzą­
dzeń au tom atyki ftp., zo­
sta je  uszkodzonych. Nie 
ma w tym  nic szczególnego, 
bowiem koszty inw estycji

Jest taki kiosk...
W jednym  z kiosków 

„Ruchu” w  Kozienicach 
można spotkać się z b a r­
dzo „m iłą” obsługą typu: 
nie ma!..., już dawno 
było!..., obudziłeś się!..., za­
chciało je j się rozrywki!... 
itp.

P anie szybko potrafią 
odstraszyć klienta, może 
dlatego, że m ają pełne ręce 
pracy. „U rzędują” w  n a j­
bardziej ruchliw ym  pu n k ­
cie m iasta.

Jestem  stałym  klientem  
i nie zdarzyło mi się usły­
szeć płynących z drugiej 
strony lady tak  prostych, 
lecz nie przez w szystkich

używ anych słów dziękuję, 
proszę, przepraszam .

N ieprzyjem na atm osfera, 
jak  poinform owali mnie 
mieszkańcy Kozienic, trw a 
już od lat. Są tacy, którzy 
z góry wiedzą, że w  tym 
kiosku nic nie kupią, bo 
w łaśnie dla nich nie ma. 
Mimo to próbują, czasem 
im się udaje, ale częściej 
odpraw iani są z kw itkiem .

Celowo nie podajem y 
nazw y ulicy, przy której 
mieści się ten kiosk. S ą­
dzimy, że zarówno klienci 
jak i i obsługa domyślą się 
o który kiosk „Ruchu” nam 
chodzi.

przew idują rezerw ę na te ­
go typu nieprzewidziane 
przypadki. Należy tylko 
zawiadom ić o tym  Inw e­
stora i b rak i zostałyby 
uzupełnione.

M ontażyści są jednak 
innego zdania. — Ratując 
swoją sy tuację wchodzą 
bezkarnie na place sk ła­
dowe, dem ontują tam  u rzą­
dzenia z następnych blo­
ków i uzupełniają w  ten 
sposób uszkodzone elem en­
ty  na bloku aktualnie 
montowanym .

Nie jest to najlepszy 
przykład wzajem nego zro­
zum ienia i świadczy chyba 
o b raku  odwagi ze strony 
montażystów, gdyż trudno 
to inaczej wytłumaczyć. 
Skutki tego postępow ania 
są takie że pow stają p ro­
blem y z uzupełnieniem  na 
czas dostaw  brakujących 
elem entów i części maszyn 
dla dalszych bloków.

Nie bez w iny je st tu ta j 
s traż przemysłowa, k tórej 
zadaniem  jest zabezpiecze­
nie magazynów oraz ośmio- 
hektarow ego placu składo­
wego maszyn i urządzeń 
dla Elektrowni.- T. P.

M agistrat kupcom, przede 
w szystk im  pochodzenia ż y ­
dowskiego i służyły jako  
p u n k ty  sprzedaży mięsa, 
wędlin, ryb a naw et tzw . 
łokciowego sukna.

Czterospadowy dach z 
okapem  w spartym  na w y­
suniętych końcach belek 
stropowych, wyłożony był 
pierw otnie drew nianym  
gontem, łecz w  1945 roku  
był w  tak żałosnym  stanie, 
że ówczesne władze, zde­
cydowały się natychm iast 
na pokrycie blachą.

. Urządzenia m ontowane 
w  naszej Elektrow ni, m ają 
swoje odpowiedniki tylko 
w E lektrow ni „Łaziska” 
i „O strołęka”, a więc nie 
są jeszcze dobrze poznane. 
P rzyjm ując taki a nie inny 
system pracy m ają swój 
cel. Biorąc udział w roz­
ruchu zapoznali się dokład­
nie z budową i zasadami 
pracy urządzeń. P racu ją 
niejako dla siebie i pracu ją 
dobrze. P raw idłow a eks­
ploatacja obydwu dotych­
czas oddanych bloków, jest 
w dużym stopniu ich za­
sługą.

P race rozruchow e w y­
m agają dużo poświęcenia 
i zaangażowania, sam o­
dzielności i doświadczenia 
załogi. W trakcie ruchów  
próbnych urządzeń i uk ła­
dów ujaw niają  się n ie­
kiedy niezgodności między 
w artościam i podanym i w 
dokum entacjach technicz­
no-ruchowych, a param e­
tram i rzeczywistymi. P rzy­
kładem  może być nieuzy- 
skanie projektowego ciśnie­
nia w układach olejowych 
w entylatorów  młynowych. 
W tej sy tuacji g rupa roz­
ruchow a zmuszona była 
zmienić opory w instalacji 
olejowej w  sposób zapew­
niający dostateczne ciśnie­
nie oleju w  punktach  po­

miarowych, przy jedno­
czesnym zapew nieniu do­
statecznej ilości oleju do 
sm arow ania i odprow adza­
nia ciepła z łożysk. Prace 
rozruchowe prowadzone są 
równolegle z montażem  i wy 
m agają właściwej koordy­
nacji robót oraz zgodnej 
w spółpracy brygad m onta­
żowych i rozruchowych.

Ten styl pracy  prow a­
dzony był na blokach I i II, 
a na bloku III osiągnął 
swe apogeum. Efektem  
jest to, że jednocześnie 
z zakończeniem m ontażu 
zakończone są także prace 
rozruchowe i blok jest go­
towy do ruchu próbnego.

Przy m łynie II zastaję 
brygadę rem ontow ą Miro­
sława Szeligi, k tó ra  czyści 
przekładnię główną, oraz 
cem entuje do niej silnik 
m łyna.

Nad nimi brygada Zdzi­
sława Łukasika z „Energo­
m ontażu' — Płn .” — m on­
tu je  przewody pływowe 
m łyna i podesty na m ły­
nie. Obok brygada Anto­
niego Wiśniewskiego z 
„Elektrobudow y” — prze­
prowadza kable do silnika, 
a przed kilkom a godzinami 
elektryczna grupa rozru ­
chowa Franciszka Górec­
kiego zakończyła suszenie 
silnika. W szystko to od­
bywa się na niewielkiej 
stosunkowo przestrzeni.

— Jak układa się wam  
współpraca w  tych trud­
nych warunkach? — pytam

Brygada M irosława Szeligi — Dział Rem ontu Kotłów

Otwory okienne wyglą­
dały rów nież inaczej niż 
obecnie, nie były oszklone 
i posiadały jedynie otw ie­
rane na zew nątrz do dołu 
drewniane okiennice, które 
jednocześnie służyły jako 
półki _ do w ykładania to­
waru. T yle  historia.

O dalszych losach jed ­
nego z kozienickich zabyt­
ków, dow iem y się z  roz­
m ow y z  Przew. P.P.R.N. 
w  Kozienicach, mgr Euge­
niuszem  Jędrzejew skim , 
którą opubliku jem y w  na­
stępnym  numerze.
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Brygada Zdzisława Łukasika — „Energom ontaż-Płn.”
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Brygada Antoniego W iśnie­
wskiego — „Elektrobudo- 

w a”

mistrza Mirosława Sze- 
ligę.

— Musimy tak pracować, 
ażeby sobie naw zajem  nie 
przeszkadzać, a odwrotnie 
pomagać. Jak  dotąd nam 
się to udaje. Pożyczamy 
sobie brakujące m ateriały  
takie jak  uszczelki, śruby, 
czy też narzędzia specjalne 
i przyrządy. Pomagamy 
„energom ontażystom ” we 
w prow adzaniu zmian kon­
strukcyjnych urządzeń, w y­
nikłych z doświadczeń zdo­
bytych w eksploatacji "blo­
ków I i II. To są tylko 
przykłady. Musimy tak 
a nie inaczej pracować bo 
to nasz wspólny interes. 
Jak  będziemy sobie prze­
szkadzać a nie pomagać, 
to mniej zrobimy ...i mniej 
zarobimy.

T. P.
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Okiem mieszkańca
Wiosenne porządki już poza nami. A jaki pogląd 

na te sprawy ma przeciętny mieszkaniec budującego 
się Osiedla „Energetyki” w Kozienicach?

Oto trzy wypowiedzi na ten temat:

— Porządki na Osiedlu 
in teresu ją mnie _ tylko 
z punktu  widzenia bez­
piecznego poruszania się 
po wąskich osiedlowych 
uliczkach — mówi kobieta 
którą spotkałam  w bram ie 
bloku Nr 10 przy ul. M iko­
ła ja  Kopernika. C hciała­
bym, aby nasze otocze­
nie wokół budynku w y­
glądało schludniej, żeby 
było więcej zieleni, ale 
moje chęci nie m ają na to 
wpływu.

O statnio w  czynie spo­
łecznym na Osiedlu pom a­
gało nam  wojsko — zacne 
w iarusy z OTK. Sadzili 
drzewa, krzewy, porządko­
w ali zieleńce. Cóż z tego? 
Proszę spojrzeć. Właściciel 
tego samochodu (Nr rej. 
HT-22-10) rozjeździł upo­
rządkowany teren. P arku je 
bezkarnie na urządzonym 
traw niku. Zwracaliśm y 
uwagę. Ciekawe czy w woj. 
opolskim nie obowiązuje 
poszanowanie wspólnego 
dobra? A tu? Niech pani 
spojrzy. Szm aty w yrzucają 
przez okno. Cały wysiłek 
idzie na m arne. Dlatego 
nie mam serca do spraw  
porządkowych na Osiedlu. 
Ludzie nie dbają o zieleń, 
niszczą traw niki, łamią 
krzewy, zaśmiecają. Widać 
to na każdym kroku. Stąd 
mój n ieufny stosunek do 
akcji porządkowych. I nic 
się nie zmieni dopóki po­
rządek nie stanie się na

naszym Osiedlu stałym  
systemem.

Przechodząc przez Osie­
dle pomiędzy budynkam i 
1 — 2 spotykam  młodą 
dziewczynę B. O... Porządki 
należy zacząć od „własnego 
podwórza”, ale trzeba je 
mieć. Przecież możemy 
wspólnym i siłami pielęgno­
wać zieleń, sadzić krzewy 
i kw iaty. Co roku powinno 
coś przybywać. Chciałabym 
aby wszyscy mieszkańcy 
naszego Osiedla stara li się 
utrzym ać w  porządku swo­
je podwórze, otoczenie 
wokół domów w których 
mieszkamy. Przyzwyczaili­
by się do porządku i nie 
deptali traw ników , nie za­
śmiecali terenu  Osiedla.

Bardzo lubię dzieci, ale 
na naszym Osiedlu one nie 
dają się lubić. Nie dbają 
o estetyczny wygląd te re ­
nu. Rodzice nie uczą po­
rządku, nie uczą szanować 
pracy starszych. Jestem  
całym sercem za porząd­
kiem na Osiedlu na co 
dzień, nie tylko przy okazji 
wiosenej akcji.

W rejonie nowo odda­
nych budynków  7, 8 i 9, 
do których sprow adzają 
się już lokatorzy, moim 
rozmówcą jest mężczyzna 
w  ortalionowym  płaszczu. 
To nie ważne jak  się n a ­
zywam — odpowiada na 
pytanie o nazwisko — p ra ­
cuję w  Elektrowni, otrzy­
m ałem m ieszkanie i miesz­

kam  tu  z rodziną. Jesteśm y 
wszyscy zadowoleni. To 
fak t że teren  jeszcze nie 
zagospodarowany, ale już 
zabrudzony. Wie pani jak 
można ulrzym ać otoczenie 
wokół budynków  na takim 
pięknym  Osiedlu? Tu po­
winny powstać piękne oazy 
zieleni szlachetnych krze­
wów takich jak  rododen­
drony, magnolie, azalie. 
W spaniałe m iejsca dobre­
go wypoczynku po pracy. 
Z przyjem nością patrzę na 
roboty, które przyczyniają 
się do upiększenia nasze­
go Osiedla. Szkoda jednak, 
że mamy jeszcze tylu ludzi, 
których nic nie obchodzi 
poza ich w łasnym i sp ra­
wami. Szkoda również 
dzieci, k tóre przyzwycza­
ja ją  się do bałaganu, nie­
chlujstw a i b raku poszano­
w ania naszego wspólnego 
mienia.

Proponuję, by Redakcja 
naszej zakładowej gazety 
rozpropagowała jakąś stalą 
akcję np. „Porządek- wokół 
nas”. My w  tym  pomoże­
my, dam y przykład, pozy­
skam y na pewno w ielu 
miłośników porządku i czy­
stości.

Od Redakcji.
Uwagi naszych rozmów­

ców przedstawiamy miesz­
kańcom Osiedla.

Czekamy na Wasze po­
mysły i propozycje, które 
wspólnie realizowane po­
zwolą na podniesienie 
estetyki i kultury Osiedla.

Co widzieliśmy
na Targach Poznańskich
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związanymi ze swoją dzie­
dziną. Wszyscy zwiedzający 
mogli stwierdzić, że nasze 
polskie towary zaczynają 
się włączać w ogólny po­
ziom światowej produkcji 
a niektóre dziedziny, jak 
przemysł lotniczy, okręto­
wy, gotowe fabryki, w y­
roby Cegielskiego i inne 
prezentują się bardzo no­
wocześnie i konkurencyjnie 
w stosunku do innych. 
Jednocześnie daje się za­
uważyć słuszność polityki 
zakupu obcych licencji, co 
pozwoliło szybko rozwinąć 
nowoczesną i potrzebną 
produkcję. Cieszy to, że 
targ i .m ają praw idłow ą 
opraw ę organizacyjną, jest 
porządek, m inim alne ko­
lejki do m iejsc usługowych, 
duża ilość tłumaczy, w łaś­
ciwie zorganizowane p a r­
kingi, kw atery  i ruch sa­
mochodowy. My jako pra­
cownicy budownictwa naj­
lepiej mogliśmy zoriento­
wać się w wystawionych 
materiałach i sprzęcie bu­
dowlanym. Sprzęt ten w y­
stawiony przed paw ilona­
mi stanowi jakąś arch itek ­
tu rę  Targów  i Poznania 
z uwagi na akcenty  w y­
sokościowe dźwigów, ich 
nowoczesne sylw etki i do­
skonałe param etry  pracy. 
Widoczne jest odejście od 
dźwigów szynowych o kon­
strukcji kratowej, obecnie 
nowoczesnością jest praca 
dźwigiem kołowym o w y­
sięgnikach teleskopowych 
z napędami hydrauliczny­
mi, to samo dotyczy ko­
parek, spychaczy, zgarnia-

Jest chłodny, deszczowy 
wieczór. Przyłączam się 
do grupki' zmarzniętych 
osób oczekujących na po­
stoju.

Moje zdziwienie na 
widok dwóch wolnych tak­
sówek, z których nikt nie 
korzysta zostanie za chwilę 
rozwiane.

Osiedle Energetyka —
podaję adres kierowcy 
ulokowawszy się wygod­
nie w jednej z nich.

— Nie jadę — spokojnie 
odpowiada kierowca.'

— Dlaczego?
— Nie opłaca mi się, po­

tem będę pustą „taryfą” 
leciał znów na postój.

Nasz dialog kończy się 
Ugodowo. Dopłacam kie­
rowcy odpowiednią sumę.

Obrazki 
z Kozienic

...Chciałoby się jednak 
uniknąć podobnych sytua- 
eji, próżnego oczekiwania 
na postoju, kłótni z kie­
rowcą...

A problem to nie nowy. 
Od dłuższego czasu słyszy 
się narzekania mieszkań­
ców miasta na nieuprzej- 
tność taksówkarzy, główny 
Powód: podobno trasa — 
Osiedle Energetyka nie 
opłaca im się. Co innego 
Sdyby w Osiedlu też był 
Postój.

Rozmawiałam z m iesz­
kańcami Osiedla i kierow­
cami taksówek — ich zda­
niem rozwiązałoby sprawę 
utworzenie drugiego posto­
ju w samym Osiedlu.

Osiedle rozrasta się, 
mieszkańców przybywa, 
trzeba pomyśleć o ich w y­
godzie.

Postój taksówek w Osie­
dlu jest potrzebny.

S.J.

A n a liza  wartości w budownictwie
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kosztów funkcji — czyli 
ile kosztują poszczególne 
funkcje spełniane przez 
dany przedmiot.

Zasadniczym etapem  
analizy w artości jest za­
stąpienie starego rozw iąza­
nia nowym, k tó re  spełnia­
łoby tę sam ą funkcję lub 
byłoby bardziej funkcjo­
nalne, a jego koszt byłby 
m niejszy (mniej m ateria­
łów, łatw iejsza robocizna, 
prostsza technologia).

Aby osiągnąć nowe roz­
w iązanie stosuje się różne 
m etody, z których n a jb a r­
dziej popularne są metody 
„burzy mózgów”, sem an­
tyczna itp.

Jak  widać z powyższego 
w w yniku analizy, w artości 
otrzym ujem y „przedm iot”
0 wyższej funkcjonalności
1 o zmniejszonych kosztach.

Podstaw ą sukcesu stoso­
w ania analizy w artości są 
dwa elem enty:

1. Badanie podejm owane 
jest przez zespół jedno­
cześnie pracujących ludzi 
o różnych specjalnościach 
np. specjaliści budow nic­

twa, m echanicy, elektrycy, 
ekonomiści.

2. zorganizowany sposób 
prow adzenia badań oraz 
usankcjonow ana organiza­
cyjnie możliwość w droże­
nia osiągniętych rozwiązań.

Jak  w ynika z badań 
przeprowadzonych' we 
wszystkich k rajach  stosu­
jących metodę analizy w ar­
tości najlepsze rezultaty  
uzyskują zespoły pracujące 
przez pewien okres czasu 
(ok. 6 tygodni) w  zupełnym 
oderw aniu od ich codzien­
nych obowiązków służbo­
wych. Nieco gorsze rezu l­
taty, ale również zadaw a­
lające osiągają grupy, 
które na pracę w  zespołach 
poświęcają 2—3 dni tygod­
niowo.

W Polsce największe 
sukcesy w  prowadzeniu 
analizy w artości osiągnięto 
w  resortach: chemicznym, 
elektrycznym , elektronicz­
nym i mechanicznym. P rzy ­
szła teraz kolej na resort 
budownictwa, w którym  
jest wiele do zrobienia.

Niedawno odbył się drugi

Usługi dla ludności c zy  o d w ro tn ie ?
Przykład kiosku owoco­

w o-warzywnego w  Osiedlu 
E nergetyka świadczy do­
bitnie, że ustalanie godzin 
otw arcia sklepów nie 
zawsze odbywa się z myślą 
o potrzebach klientów.

Kiosk otw ierany jest 
o godz. 9.00 a wi<^: już po 
odjeździe mieszkańców do 
E lektrow ni. W ciągu dnia 
zakupy mogą robić jedynie 
osoby niepracujące.

A ile je s t takich?
Pracow nicy Elektrow ni 

w racają do Osiedla o go­
dzinie 16-ej. I oto przed 
m aleńkim  (jedynym!) kios­
kiem form uje, się potężna- 
kolejka. Warzyw już n ie­

wiele, ludzi coraz więcej. 
O 17-ej w racają pracow ­
nicy „B eton-S talu” i firm  
podwykonawczych. Mają 
już tylko pół godziny cza­
su na zakupienie potrzeb­
nych produktów , bowiem 
kiosek jest zamykany 
o godz. 17.30. Mieszkańcy 
osiedla postulują przedłu­
żenie godzin otwarcia 
kiosku do 19-cj. A redak­
cja przyłącza się do tych 
słusznych życzeń.

Umożliwiajmy naszym 
pracownikom  korzystanie 
z darów  natury . Sezon 
owoców i w arzyw  w  pełni.

S. J.

kurs szkolenia specjalistów  
budowlanych w zakresie 
prowadzenia badań metodą 
analizy wartości. K urs ten 
odbył się w  Ryni, uczestni­
czyła w  nim  7-osobowa 
grupa reprezen tan tów  b u ­
dowy Elektrow ni „Kozie­
nice”.

Dla zo b razow an ia  p rzep ro w a­
dzanych  b adań  an a lizy  w a rto ś­
ci m ożna podać p ro s ty  p rzy ­
k ład  b ad ań  p row adzonych  na 
styczn ik u  k ab la  do p row adze­
n ia  k ilk u n a s tu  rozm ów  te le ­
fon icznych  przez je d n ą  żyłę.

F u k c ją  tego s ty k u  było 
p rzek azy w an ie  im pulsów  e lek ­
tro m a g n e ty czn y ch  o różnej 
często tliw ości. D la zachow ania 
często tliw ości p rzek azan ia  im ­
pulsów  końców ki s tyczn ika  
b y ły  pozłacane . Po dokon an e j 
analiz ie  w arto śc i okazało  się, 
że ab y  zachow ać o k reśloną  
fu n k c ję  w y sta rczy  pozłocić 
sam e p łaszczyzny sty k u  sty cz­
n ik a  a nie całą  k o n stru k c ję , 
n as tęp n ie  okazało  się, że w y ­
sta rczy  pozłocić ty lk o  jed n ą  
p ow ierzchn ię  tego styczn ik a . 
Tą d rogą uzyskano  oszczęd­
ności z ło ta w ielkości */s do ­
tychczasow ej p ro d u k c ji.

J a k  w idać fu k c ja  s ty k u  zo­
s ta ła  u trzy m an a , n a to m iast 
je j  kosz ty  obn iży ły  się.

Zespół analizy w artości 
na placu budowy E lek­
trow ni „Kozienice” o trzy­
mał pięć tem atów  do roz­
w iązania:

1. Czystość w Budynku 
Głównym w czasie robót 
budow lano-m ontażowych.

2. T ransport w  Budynku 
Głównym.

3. Rozładunek n a  p ro ­
dukcji prefabrykatów .

4. Przedsięwzięcie orga­
nizacyjne zm ierzające do 
oszczędności drew na.

5. L ikw idacja rusztowań 
m ontow anych od dołu do 
prac na wysokościach.

S. J.

rek i innych maszyn spe­
cjalnych. Roboty betonowe 
mogą być prawdziwą przy­
jemnością dla kierownic­
twa budowy dzięki pracy 
zespołu: automatyczna be- 
toniarnia plus betoniarka 
na samochodzie przewożą­
ca beton, plus pompa na 
samochodzie plus wibra­
tory i listwy wibracyjne, 
wszystko firmy „Stetter” 
z NRF. Parametry ich za­
pewniają powodzenie i 
szybkość wykonania każdej 
roboty betonowej.

Zespoły te zaczynają być 
produkowane u nas w kra­
ju, na licencji niemieckiej, 
przez zakłady ZREMB. 
Firmy produkujące oma­
wiane dźwigi to „Colcs”, 
„Grovc”, „Krupp”, „Jones”. 
My mamy częściowo na 
nie zakupione licencje i

 ,

produkujemy je w  Stalo­
wej Woli i Gorzowie. To 
samo dotyczy nowoczes­
nych koparek, zagarniarck 
i spychaczy z tym, że jako 
producent dochodzi fabry­
ka „Waryński” w  Warsza­
wie. Bogaty zestaw elektro­
narzędzi i środków połą­
czeniowych wstrzeliwanych 
oraz narzędzi do tego plus 
awizo o rozpoczęciu ich 
polskiej produkcji przez 
zakłady ZREMB pozwalają 
realnie myśleć o przeło­
mie w tej dziedzinie na­
szego budownictwa. Pro­
dukcję tą reprezentują 
firmy Bosch, Jones, Kango. 
Widoczne są skłonności

i możliwości odejścia od 
konstrukcji żelbetowych, 
jako zbyt drogich i cięż­
kich, na rzecz stalowych 
a szczególnie wykorzysta­
nie nierdzewnych blach 
o rozmaitych przekrojach 
na elewacje, dominuje 
w tym przemysł szwedzki.

W materiałach budowla­
nych przedstawione były 
ciekawe asortymenty szklą 
okiennego, oraz polski strop 
gęstożebrowy, ceramiczno- 
żelbetowy, częściowo pre­
fabrykowany, który przy 
szerokim rozwinięciu pro­
dukcji ma szanse stać się 
podstawowym w budow­
nictwie jednorodzinnym i 
wiejskim, czyli bardzo po­
trzebnym i mocno zanied­
banym.

Bardzo ciekawe były 
konstrukcje samych pawi­
lonów, a szczególnie dach 
wiszący ze sprężonego be­
tonu w  pawilonie radziec­
kim, dach wiszący o kon­
strukcji linowej w pawilo­
nie NRF, oraz dach o kon­
strukcji materacowej' w pa­
wilonie indyjskim. Warto 
było zwrócić uwagę na 
dwa pomocnicze małe pa­
wilony francuskie rozwią­
zane przy pomocy elemen­
tów o węzłach uniwersal­
nych utworzonych z kulki 
o nagwintowanych otwo­
rach, i elementów nośnych 
dowolnie zamocowanych 
w tej kulce w  żądanej 
płaszczyźnie. Biorąc pod 
uwagę, że prawic wszyst­
ko co wystawiono można 
było zakupić lub zamówić, 
że transakcje były według 
informacji prasy liczne, że 
dostarczono fachowcom  
duży zakres informacji i 
dano konkretny materiał 
do rąk, można mieć na­
dzieję, że nasza przyszła 
praca w budownictwie bę­
dzie coraz bardziej w y­
dajna i lżejsza, a cykle 
budowy będą mogły być 
jeszcze bardziej skracane.

MAREK OLTON
Obok publikujemy zdję­

cie naszej Elektrowni na 
prospekcie handlowym oraz 
(na str. 1) zdjęcie betono­
wania przy użyciu oma­
wianego zestawu maszyn 
betoniarskich.

I znów „trudności obiektywne’

Termin oddania 
hotelu przesunięty
*  'V

T erm in  o d d an ia  do u ży tk u  h o te lu  w  K ozien icach  p rze­
w idziany  na  30 czerw ca b r. n ie zostan ie  d o trzy m an y .

— Co spow odow ało  „poślizg”  — p y ta m y  k ie ro w n ik a  b u ­
dow y SYLW ESTRA ZIELIŃ SK IEG O .

— N ajw ięce j k łopo tów  p rzy sp o rzy ła  n am  w spó łp raca  ze* 
S pó łdzie ln ią  P ra c y  S to la rz y  w  W itkow ie. Ich  zadan iem  był 
w y s tró j w n ę trz a  i boazeria , a  od 2-go m a ja , pom im o k ilk a ­
k ro tn y c h  m onitów , nie z ja w ia ją  się  na  budow ie. B rak u je  
nam  d rzw i zew n ę trzn y ch  — In w esto r  o b iecu je  dostaw ę do ­
p iero  n a  15 lipca . E lek tro b u d o w a n ie  w y k o n a ła  rob ó t na 
trzech  k o n d y g n ac jach . W szystko to  h am u je  robo ty  w b u ­
d y n k u  a  p ozosta ły  jeszcze p race  m a la rsk ie , porządkow e...

— T erm in  o d d an ia  ho te lu?
— T ru d n o  odpow iedzieć n a  to  p y ta n ie . B ędziem y sta rać  

się zdążyć na  22 lipca  — d o daje  o b ecny  p rzy  rozm ow ie 
m a js te r  PIĄ TK O W SK I.

S. J .



„ iS u d u je t t t t f  € l e k t r o t v n i ę ‘

Porządek i zabezpieczenie mienia 
na budowie— obowiązkiem w szystkich
DOKOŃCZENIE ze str. 2 
zajęłaby się wyłącznie po­
rządkowaniem placu, wywo 
żcniein złomu, odpadów, 
śmieci.

O m aw iając to zagadnie­
nie dotyczące zabezpiecze­
nia m ienia oraz ładu i po 
rządku na budowie, Komi 
tet Zakładowy PZPR zobo 
wiązał D yrekcję Gen. Wyk. 
i E lektrow ni do konsekwen

H  BUDUJEMY nmaamnaaH
W ydaw ca: P lac  Budow y
E le k tro w n i „K O ZIEN ICE" 

R ed ag u je  K oleg ium . 
K ie ro w n ik  re d a k c ji: 

TAD EU SZ PIW O Ń SK I 
te l. re d . 51 w. 754 

re d a k to r :
S te fa n ia  Je ln ic k a  

Z d ję c ia : J . P ró ch en k o  
i E. S uw ała  

I )ru k : R adom skie  Z ak ład y  
G raficzne ,. Ż erom sk iego  49. 

N ak ład : 4.000+35 egz. 
Z am ów ien ie  n r  1370 P-6

tnej realizacji przyjętych 
w tej spraw ie wniosków i 
zaleceń. KZ postanowił po 
nadto zwrócić się ponow­
nie do w szystkich POP i 
OOP z zaleceniem, aby to 
zagadnienie było codzien­
ną troską organizacji p a r­
tyjnych, a także ogniw 
związkowych, sam orządu ro 
botniczego, organizacji mło 
dzieżowych i społecznych.

Wszyscy m usim y dążyć 
do tego, aby system atycz­
nie polepszać ład i porzą­
dek, w łaściwie zabezpie­
czać powierzone nam  m ie­
nie na budowie. Je st to o- 
bowiązkiem całej załogi, bo 
wiem ma to niewątpliw ie 
duży w pływ  na dalszą, po 
m yślną realizację przyspie 
szonych zadań inw estycyj­
nych naszej budowy.

JULIAN WĄSIK 
I sekretarz Komitetu 
Zakładowego PZPR

Przyspieszenie montażu 
w E lektrow ni „Kozienice” 
spowodowało ponadplano­
we zwiększenie załogi i za 
piecze socjalne budowy nie 
zaspokaja w  pełni potrzeb. 
W chwili obecnej koniecz­
ne jest aby „B eton-S tal” 
zakończył rozbudowę częś­
ci socjalnej zaplecza Ener- 
goaparatury  w  II kw. br. 
Załoga posiada także nie­
jednakow e w arunki hotelo 
we i konieczne jest jak 
najszybsze przekazanie 30

...a pod tablicą śmiecie 
wysypali cliyba... analfa­
beci.

Przepraszamy
W poprzednim  numerze 

naszej gazety w  tytule m a­
teriału  dotyczącego Z.R.E. 
był błąd drukarski.

Chodzi oczywiście o ZRE 
Lublin a nie Lubin za co 
serdecznie przepraszamy.

Przedstawiamy wykonawców

Wizytówka „Energoaparatury”
Przedsiębiorstwo Montażu Aparatury Pomiarowej 

i Automatyki „Energoaparatura” z siedzibą w  Kato­
wicach, ul. Wsch. Paderewskiego 7.

Dyrektor Naczelny — inż. ZDZISŁAW PAŁKA, Dy­
rektor Techniczny — mgr inż. II. CYGONEK, K ie­
rownik Grupy Robót Montażowych — Kozienice — 
mgr inż. JAN PIASECKI, Z-ca Kierownika Grupy 
Robót Montażowych Kozienice — MARIAN WIECIECH.

Kierownicy odcinków: — STANISŁAW DZIEDZIC, 
mgr inż. ROSCISŁAW JACHIMOWICZ, mgr inż.
NINA JACHIMOWICZ, WŁADYSŁAW RUDNIK, mgr 
inż. KAZIMIERZ URACZ.

„E nergoaparatu ra” wyko 
nuje m ontaż ap a ra tu ry  po­
m iarowej i autom atyki na 
w szystkich na jw ażn iej­
szych budow ach w  kraju . 
Prow adzi także prace po­
m iarowe i rozruchowe.

G rupa Robót M ontażo­
wych Kozienice w ykonuje 
całość m ontażu na kilkuna 
stu placach budów  w  woj. 
kieleckim, w  tym  w  Z akła­
dach P refab rykacji B eto­
nów i kotłow ni osiedlowej 
w Kozienicach.

Stanisław Panas, Alojzy 
Zając, Marian Uziębło, Ta 
deusz Zientarski, Jan Szcze 
panek,

□  w ykorzystanie przez 
całą załogę uproszczonego 
system u rozliczeń oraz a- 
kordu kom pleksowego dla 
podniesienia jakości m onta 
żu, lepszej w ydajności i 
organizacji montażu,

□  w łaściwej współpracy 
z Inw estorem , G eneralnym  
W ykonawcą i Eksploatacją 
w trakcie  całego m ontażu

personel inżyniery jno-tech­
niczny i adm inistracyjny. 
M inimum w ykształcenia tc 
Zasadnicza Szkoła Zawodo 
wa. Ponad 3G°/o pracow ni­
ków fizycznych posiada wy 
kształcenie średnie techni­
czne, w ielu pracowników 
uzupełnia w ykształcenie w 
technikum  oraz na politech 
nice. E lektrom onter apara 
tu ry  pom iarowej i automa 
tyki uzyskuje pełne kwali 
fikacje dopiero podczas kil 
kuletniej pracy na budo­
wach. W łaściwa organiza­
cja w  G eneralnym  W yko­
naw stw ie oraz n iespotyka­
ne na innych budowach 
tempo robót E lektrow ni 
„Kozienice” daje szanse u- 
zyskania kw alifikacji elek­
trom ontera ap ara tu ry  po­
m iarowej i autom atyki w 
ciągu kilku miesięcy. Już 
do tej pory w ielu młodych 
pracowników  szansę tę w 
pełni w ykorzystało i w  dal

miejsc w  hotelach „Beton- 
-S ta lu ”,

W trakcie realizacji zo­
bowiązania w ykonania 4-ch 
bloków w  br. w  Elektrow  
ni „Kozienice” załoga Ener 
goaparatury  w ystąpiła z 
in icjatyw ą zaoszczędzenia 
500.000 zł w m ateriałach 
poprzez właściwą gospodar 
kę oraz codzienne uspraw  
nianie montażu, skracanie 
tras  kabli i ru rek , oszczęd 
ności w  konstrukcji. Do­
tychczasowy przebieg mon

M arian Uziębło, elek tro ­
m onter — '„Energoapara- 

tu ra ”

& S P O R T
Puchar Redakcji czeka na zwycięzców

Turniej piłkarski trwa
■i Q czerwca rozpoczął się na boisku treningowym  

Kozienice turniej piłki nożnej o puchar 
Redakcji „Budujemy Elektrownię”.

Podajem y w yniki z poszczególnych spotkań:
8.06.73 r.

Rem onty II  — Ruch 0 : 4
11.06.73 r.

T ransport — ZSZ 3 : 0
12.06.73 x.

K ontrola Eksploatacji — Nawęglanie 0 : 0 
Rem onty I — ZSZ 4 : 0

13.06.73 r.
Rem onty — T ransport 0 : 3 
Ruch — Nawęglanie 5 : 1

14.06.73 r.
Rem onty I — Rem onty II 1 : 1 
K ontrola Eksploatacji — Ruch 1 : 5

15.06.73 r.
ZSZ — Nawęglanie 3 : 1 
Rem onty I — T ransport 3 : 0

18.06.73 r.
ZSZ — Ruch 1 : 2

19.06.73 r.
T ransport — Nawęglanie 3 :0

A oto ak tualna  tabela rozgrywek:

Nr t-,,.,, • ilość stosunek
kol. y meczy p y bram ek

1. Ruch 4 8 : 0 16 : 3
2. T ransport 4 6 : 2 9 : 3
3. Rem onty I 3 5 : 1 8 : 1
4. ZSZ 4 2 : 6 4 : 10
5. K ontrola Eksploatacji 2 1: 3 1 : 5
6. Rem onty II 3 1 : 5 1 : 8
7. Nawęglanie 4 1 : 7 2 : 11

Należy tu  podkreślić olbrzym i zapał i niezwykle bo­
jową postaw ę w szystkich uczestników turnieju , który 
toczy się przy dużym zainteresow aniu Rad Zakłado­
wych.

Mimo niesprzyjającej aury  i nienajlepiej przygotow a­
nego boiska, co niew ątpliw ie obniża poziom zawodów, 
tu rn ie j cieszy się dużą popularnością.

Z niecierpliwością oczekujemy zwycięzcy!

M igaw ki z II Rajdu 
Puszczy Kozienickiej

H enryk  K orbaś, 
elek trom onter — _ „Energo­

ap a ra tu ra ”

P rzerób n a  budow ie Elek 
trow ni Kozienice w  1972 r. 
wynosił 30 m in zł. P lan  te 
goroczny zam yka się kw otą 
5.0 m in zł i je s t to n a j­
większy roczny przerób na 
jednym  placu budow y w 
historii przedsiębiorstw a.

W ykonanie trudnych  za­
dań roku  ubiegłego oraz 
prowadzenie m ontażu zgod 
nie z harm onogram em  zo 
bowiązań w  br. to w ynik:

□  zaangażow ania i solid 
nej pracy całej załogi a 
szczególnie obok p rzedsta­
wionych wcześniej b ry g a­
dzistów — Tadeusza Nowa 
kowskiego i Leopolda Da­
niela, takich  przodujących 
pracow ników  jak: Kazi­
mierz Czopek, Zdzisław 
Czernikowski, Władysław  
Figaś, Adolf Graniczek, Sta 
nisław Kłos, Henryk Kor­
baś, Marian Morawka, Jan 
Michno, Czesław Pawiak,

Czesław Paw lak, e lek tro ­
m onter — „E nergoapara­

tu ra ”

tak, że odbiór w ykonyw a­
nych robót stanow i tylko 
formalność.

Załoga Energoaparatury  
GRM Kozienice liczy 94 
pracowników, w  tym  12 tc

Jan  Michno, elektrom ontei 
AKP — „E nergoaparatu ra”

Zdzisław Czernikowski, 
brygadzista — „Energoa­

p a ra tu ra ”

szym ciągu dla nowoprzyr 
jętych m ontaż Elektrow ni 
„Kozienice” stw arza bardzo 
szybkie możliwości aw an­
su.

W ładysław  Figaś, elek tro­
m onter — „Energoapara­

tu ra ”

Kazim ierz M łynarczyk, 
elektrom onter — „Energo­

ap a ra tu ra”

tażu wskazuje, że ta cen­
na in icjatyw a jest realna 
do wykonania. Pracownicy 
na co dzień zgłaszają i re 
alizują dalsze możliwości 
popraw y gospodarności na 
budowie. S. J.

S k ł a d a n i e
śmieci wzbronione
Tak brzmi napis na ta­

blicy...


